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„Bóg rzadko daje fory, ale itak zbyt często” – pomyślał podkomisarz Roman Sadowski zwrocławskiego wydziału dowalki zterrorem kryminalnym. Stał niemal nad samym brzegiem stawu, pod rozłożystymi gałęziami dębu, atuż obok niego starszy sierżant Jerzy Madrygałkiewicz paluchami wnikotynowej żółci nerwowo dusił gasnącego peta. Ciało znajdowało się namalutkiej, skrytej wchaszczach wysepce, odktórej dzieliło ich jakieś dziesięć metrów brudnej wody. Widzieli je raczej oczami wyobraźni – całe jezioro spowijała mgła stężona niemal dokonsystencji śmietany. Nie wiadomo, czy nadciągnęła zporannymi chmurami, czy może raczej wypełzała zestawu. Rosnąca dosamego nieba ściana spienionej szarości przesłaniała przeciwległy brzeg. Wpowietrzu unosił się odór spalenizny izjełczałych jaj.

Niezwyczajne jak natę porę dnia iroku.

Wydychane przez jezioro wyziewy, jak tchnienie diabła, gryzły wnozdrza igardło. Fale cuchnącego powietrza wirowały nad parkiem niczym zaraza nad średniowiecznym grodem. Ijeszcze ta nieznośna, przenikająca ubranie ciepła, niemal tropikalna wilgoć!

Nawysepce policyjni eksperci kończyli zabezpieczanie śladów, choć prawie ich nie dostrzegali. Kilkanaście metrów dalej, pokolana wwodzie, brodził nurek, który wszarych tumanach przypominał Obcego zfilmu Ridleya Scotta.

Przed oczami policjantów majaczyły zaledwie kontury niewielkiej wyspy izarys zacumowanego pontonu. Słony odpotu podkomisarz opuścił głowę. Stał naomszałym kamieniu tak blisko jeziora, żeczubkami butów niemal muskał jego gruźliczą toń. Spojrzał wdół iprzeszył go dreszcz. Zdawało mu się, żestaw oddycha iżezaraz zotchłani wyłonią się lepkie dłonie, które chwycą go zanogi iwciągną pod powierzchnię. To ukłucie wyobraźni ocuciło go momentalnie. Cofnął się okrok ispojrzał napłetwonurka. Zdecydowanym ruchem ręki dał mu znak, żeby wracał. Tamten zdjął ztwarzy maskę iskierował się wstronę brzegu.

–Podwodny śmietnik. Parę butelczyn, jakieś kalesony, trochę przeżartego rdzą żelastwa, oderwana głowa lalki – wyliczał nurek, stojąc kilka metrów odsuchego lądu.

–Dzięki. Zwijaj manele idoFortecy – odparł mechanicznie zmęczonym głosem Sadowski.

Tamten wyszedł nabrzeg, zdjął płetwy iposzedł wstronę stojącego naparkowym spacerniaku policyjnego wozu. Sadowski przez chwilę odprowadzał go spojrzeniem. Nie wyglądał dobrze – nieprzespane zmęczenie wycisnęło mu cienie pod oczami. Trudy złej nocy potęgował unoszący się wpowietrzu aromat dworcowego wychodka. Smród bardzo dawał się weznaki także koledze, który schował nos wzrolowanej dłoni, ale żeskutek tego działania był wzasadzie żaden, więc zaraz opuścił rękę. Sadowskiemu przyszła dogłowy myśl, żeprzestępca wsypał coś dowody, cowreakcji znią utworzyło mgłę ipod jej ochroną dał nura wmiasto. Pozostawił posobie cuchnący klozetem spadek izniknął.

Jeszcze kilka minut temu byli nawyspie, która stała się niemym świadkiem strasznej ioddawna niestosowanej śmierci krzyżowej. Nagie ciało przywiązane zaramiona inogi doskrzyżowanych desek bezwładnie zwisało pośród chaszczy. Drewniany, mocno spłaszczony iks opierał się ojakiś pieniek. Odrazu zwrócili uwagę nanienormalnie szeroko rozstawione nogi ibose stopy, które przylegały piętami doziemi. Mężczyzna nie żył oddobrych kilku godzin – krew nazimnej klatce piersiowej zdążyła już skrzepnąć. Przeczesali gęste zarośla, ale bez efektów. Buszując powyspie, spłoszyli tylko kilka piżmaków – jak je pieszczotliwie określił Madrygałkiewicz – choć wrzeczywistości były to pospolite szczurzyska. Zwierzaki podreptały dobrzegu, dały nura dowody izpyszczkami nad ciemną taflą jeziora odpłynęły wnieznanym kierunku.

–No icootym wszystkim myślisz? – zapytał starszy sierżant, podnosząc zziemi zielony listek dębu.

–Nie myślę owszystkim, ale coś mi świta. Prawdopodobnie wjechał doparku samochodem. Może zostały ślady opon. Znajdziemy je, Madrygał?

Tamten tylko pokręcił przecząco głową.

–Ale jeśli mam rację,to musiał gdzieś tu się zatrzymać. – Sadowski odwrócił się ispojrzał narząd ławeczek tuż przy asfaltowej ścieżce. – Trudno sobie wyobrazić, aby taszczył zwłoki kilkaset metrów odgranic parku. To byłoby nie tylko zbyt ryzykowne, ale poprostu głupie. Wyciągnął zbagażnika ponton albo łódź, zwłoki, deski iprzepłynął nawyspę. Tam zamontował tę swoją upiorną konstrukcję.

–Sugerujesz, żezabił tego klienta wcześniej iprzetransportował zwłoki nawyspę? – Madrygał położył listek naotwartej dłoni. – Wtakim razie to niezły siłacz.

–Kto wie?

–Ijechał zezwłokami przez całe miasto? – Woczach sierżanta pojawiło się niedowierzanie.

–Nie wiemy, czy przez całe. Wkażdym razie jakoś tu dotarł. Dotarli – poprawił się zaraz podkomisarz.

–Nie przekonuje mnie to – zaoponował odważnie młodszy policjant. Miał niższy stopień, ale nie bał się stawiać własnych hipotez. – Mógł zatrzymać samochód naskraju parku, wywlec golasa zauta ikopami zapędzić nawyspę.

–Spójne – odrzekł Sadowski pokrótkim namyśle, łypiąc okiem to nawysepkę,to naścieżkę. – Skoro mógł ukrzyżować tego człowieka, mógł mu też kazać przejść drogę krzyżową wwodzie. Wkażdym razie zpewnością sporo czasu mu zajęło, żeby to wszystko spokojnie obmyślić, przygotować iwdrożyć.

–Strateg.

–Planista. Nadodatek całkowicie pozbawiony skrupułów. Nie lubię takich typków. Ito bardzo – zakończył znaciskiem naostatnie słowo.

Dwaj technicy zataszczyli czarny wór ideski dopontonu, anastępnie sami zajęli wnim miejsce. Kilka żwawych ruchów wiosłami ijuż przybijali dobrzegu. Madrygał zdmuchnął listek zdłoni, który zrobił wpowietrzu kilka salt, poczym przykleił się dotafli wody.

–Paluchy izdjęcia nacito. Może jest wnaszej bazie – zakomenderował Sadowski.

Pierwszy bez słowa pochylił się nad workiem, drugi wziął skrzyżowane dechy pod pachę iposzedł wstronę samochodu. Włożył drewno dobagażnika izaraz wrócił, byrazem zeswoim kolegą odtransportować zwłoki iponton.

–Machniemy sobie rundkę wokół stawu – powiedział domłodszego kolegi.

Zpewnością przeszukano teren przed ich przybyciem, ale nie zaszkodzi popatrzeć poprzednikom naręce. Zresztą ufali tylko sobie, dlatego stopniowo, krok pokroku, sprawdzali wszystko, cowydawało się dziwne albo nie namiejscu. Nic jednak nadłużej nie przykuło ich uwagi – tylko wzaroślach, nieopodal ceglanego mostku nad niewielkim kanałem dopływowym, szczury harcowały obok martwej kaczki. Naulicy Sudeckiej, która ciągnęła się wzdłuż wschodniej granicy parku, pomalutku gęstniał ruch samochodowy, aoni ciągle stali nakładce, mając zaplecami staw.

–Może masz rację. Załóżmy, żezatrzymał się właśnie gdzieś tutaj, przy tej ulicy. Potem kilkoma uderzeniami pięści wygonił faceta zauta izapędził nawyspę. Sudecka nie jest główną arterią miasta, ale nie jest też peryferyjną uliczką. Wnajbliższym sąsiedztwie żyje conajmniej kilkadziesiąt rodzin.

–Ma rozmach – odrzekł zpewnym uznaniem wgłosie Madrygałkiewicz. Rzucił wypalonego dofiltra papierosa naziemię iprzydusił go podeszwą buta.

–Ajeśli kazał mu się rozebrać dopiero nawyspie? No, ale gdyby tak,to też musiał brodzić wwodzie. – Starszy stopniem policjant raczej głośno myślał, niż mówił dokolegi. – Amoże kazał mu ciągnąć ponton? Staw nie jest przecież zbyt głęboki. Utopić się tu nie sposób.

Ruszyli dalej. Zakręcili przy cisowym zaułku – mrocznym iposępnym, jak tylko cisowy las być potrafi. Zatrzymali się niemal dokładnie wtym samym miejscu, zktórego przed kilkudziesięcioma minutami ruszyli. Sadowski usiadł naławce itrochę błędnym wzrokiem wpatrywał się wwyspę. Technicy właśnie złoskotem zamknęli drzwi policyjnego auta, lecz on nie zwrócił nato uwagi. Madrygał pocierał dłonie, chrząknął, ale nie wyrwał zzadumy kolegi, który dopiero podobrej minucie trwania wletargu spojrzał napartnera.

–Zmykaj doFortecy idopilnuj, aby dostarczyli zdjęcia – powiedział spokojnie. – Żeby nie było jak ostatnio.

–Nie będzie. Aha, fotki nieboszczyka czy tych drewnianych deszczułek?

–Wszystkie zdziś.

–Wodzu, przypomnij mi, jak nazywa się ten park. – Starszy sierżant zmarszczył czoło, wkładając mały palec lewej dłoni doprawego ucha.

–Południowy. – Podkomisarz łypnął namłodszego kolegę przenikliwym spojrzeniem. – Nigdy tu nie byłeś?

–Mieszkam naPsim Polu. Ludzie zpółnocy rzadko zapuszczają się wte rejony Wrocławia – odparł jakby nausprawiedliwienie.

Ludzie zpółnocy niechętnie wypuszczają się poza granice swojej małej ojczyzny, acodopiero mówić oprzeciwległym krańcu miasta. Historyczne Psie Pole stanowi bowiem twór odrębny, niby zrośnięty zmiastem, ale jakby oddzielny. Jest połączone zmetropolią tylko jedną dużą ulicą irównież dlatego stanowi byt samodzielny. Ta kraina ponurych poniemieckich kamienic iukrytych wzieleni cmentarzy jest wrocławskim zagłębiem opojów. Jej rogatek strzegą całodobowe sklepy monopolowe, wktórych znikają pijaczkowie różnego autoramentu wraz zpieniędzmi. Oni czasem wracają, one – nigdy.

–Południowy – powtórzył machinalnie Sadowski. – Chyba jeden znajładniejszych inajspokojniejszych wrocławskich parków.

–Dodzisiaj. – Madrygałkiewiczowi zbrodnia najwyraźniej zburzyła wewnętrzną harmonię izniekształciła odbiór rzeczywistości.

–Nie, nadal jest spokojnym miejscem – mruknął Sadowski, nie patrząc nakolegę, który bez słowa oddalił się wstronę zaparkowanego przy ulicy Powstańców Śląskich samochodu.

Spojrzał naekran telefonu komórkowego – brakowało czterech minut doósmej. Jakąś godzinę temu zwłoki odkrył pracownik firmy oczyszczającej. Cherlawego staruszka trudno było ocokolwiek podejrzewać. Zrozmazanymi napoliczkach łzami opowiadał oznalezisku, które zniszczyło jego niedawno odrodzoną pomyślność. Wkoszmarny sposób radość wjego życiu splotła się zesmutkiem. Był niezwykle szczęśliwy, żepolatach bezrobocia znalazł pracę wZieleni Miejskiej, ibardzo nieszczęśliwy, żeznalazł trupa.

„Dlaczego wparku inawyspie?” – myślał Sadowski. „Mógł wywieźć zwłoki zaWrocław, spalić lub rozpuścić wkwasie, ale tego nie zrobił. Aby było jeszcze ciekawiej, przeszedł przez wodę. Staw wparku Południowym to nie Rów Mariański, ale nawet taką płyciznę trzeba jakoś sforsować. Naczym mu zależało? Napopularności? Krwawy megaloman? Naszczęście prasa jeszcze oniczym nie wie. Chociaż kto ją tam wie? Ale lepiej, żeby nie”.

Mgła rzedła, awtafli brudnego jeziorka przejrzało się słońce. Przez następną godzinę policjant przeszukiwał park wposzukiwaniu śladów, które mógł pozostawić przestępca, nie znalazł jednak ani odcisków stóp, ani plam krwi, ani porzuconej broni. Dwie kolejne godziny obchodził okoliczne domostwa. Przeciął ulicę, błąkał się odwilli dowilli jak zagubiony turysta. Nikt niczego nie widział. Wszyscy spali, boludzie zawsze śpią albo odwracają głowy, kiedy dzieje się coś ważnego.
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Bryła budynku komendy policji naPodwalu przywodzi namyśl krzyżackie zamczyska albo forty wSudetach. Grube, ceglane mury iich ostre narożniki sprawiają, żebudowla przypomina warownię, afosa podrugiej stronie ulicy jeszcze bardziej to wrażenie potęguje. Dostojeństwo gmachu budzi wniektórych mieszkańcach miasta nieokreślony respekt. To niełatwe dozdefiniowania uczucie zrodziło się zpewnością wzeszłej, dość mrocznej epoce, wktórej arogancję władzy umacniała niezaprzeczalna obywatelskość milicji. Sadowski skonstatował kiedyś, żejuż sam wygląd budynku zniechęca dopopełnienia przestępstwa. Nie bez przyczyny nazywał to miejsce Fortecą. Zresztą cały kwartał wybudowano wpodobnym stylu: budynek ABW, sądy igmach prokuratury, którego murowane wieże dość posępnie spoglądają naokolicę.

Zerkając zukosa narzeźby sześciu strażników wmilczeniu pilnujących wejścia, wszedł wlabirynt korytarzy prowadzących dosekcji walki zterrorem kryminalnym. Wpokoju czekał już naniego Madrygałkiewicz zteczką pełną dokumentów izdjęć.

–Facet zparku to Andrzej Tyber. – Ztryumfującą miną położył papierzyska nabiurku Sadowskiego.

–Znamy go? – Sadowski się zdziwił, żetak szybko udało się ustalić tożsamość ofiary.

–Owszem, kiedyś zatrzymano go wsprawie morderstwa motorniczego naKozanowie, ale szybko wypuszczono. Ostatecznie zeznawał naprocesie jako świadek. Tyle dobrego, żemieli jego paluchy. Daktyloskopia działa niezawodnie iszybko. – Madrygał wachlował się kartką. – Aha, miał rodzinę weWrocławiu wosobie żony.

–No,to masz już zadanie naresztę dnia. – Sadowski zdjął marynarkę irzucił okrycie dość niedbale nawieszak, anastępnie zaczął szukać wzrokiem szklanki. – Dobrze bybyło, gdybyś przypomniał nam, czy złapali mordercę motorniczego.

–Nie.To znaczy uniewinnili podejrzanego. – Mówiąc to, starszy sierżant wysypał fotografie nastół.

Napierwszej widniały nagie zwłoki ukrzyżowanego mężczyzny, nakolejnych piszczele iramiona przywiązane powrozem dodrewnianych desek. Podkomisarz zauważył ranę kłutą polewej stronie ciała, kilkanaście centymetrów nad pępkiem. Nainnej ciemny krzyż odcinał się odszarości otoczenia.

–Skoro oddycha świeżym powietrzem,to też trzeba mu złożyć wizytę – odparł, wpatrując się wwielki płaski iks stanowiący integralną część sękatej zagadki.

„To przecież krzyż Świętego Andrzeja” – pomyślał. „Iten człowiek też miał naimię Andrzej. Ciekawe, czy to przypadek. Nie.Wykluczone. Przypadki wpadają nasiebie jak ludzie wwąskim przejściu, zdarzają się tylko wtedy, kiedy wkatastrofach samolotowych giną prezydenci. Poza tym nie ma przypadków”.

Dłonie zezdjęć należały doprzedstawiciela tak zwanej klasy robotniczej – nie były gładkie ani delikatne. Dotykał ich przecież tam nawyspie; pamiętał dobrze ich szorstką skórę. No ita dziwnie spokojna twarz, jakby jej właściciel nie doświadczył bólu. Według patologa Tyber zmarł około drugiej wnocy naskutek przebicia mięśnia sercowego ostro zakończonym szpikulcem ośrednicy około dwóch milimetrów. Wjego żołądku znaleziono resztki późnego obiadu – kawałki gotowanego kurczaka, dyni, cebuli iczosnku.

„Dziwny jadłospis. Kto dziś jada dynię zczosnkiem? Żeby chociaż marynowaną. Zupa dyniowa wraca ostatnio dołask, ale między nią adynią jest taka różnica jak między ropą abenzyną. Czy zjadł zzabójcą? Amoże ktoś zmusił go dojedzenia? Tylko poco? Ostatni posiłek skazańca? Zdyni iczosnku?”.

Siedząc zabiurkiem, omiatał wzrokiem porozrzucane policyjne dokumenty. Raport toksykologiczny nie wniósł nic ważnego – zfotografii wynikało nieco więcej. Wziął wwilgotne palce zdjęcie rany napiersiach. Widział ją zbliska wparku, teraz jednak chciał sobie ten widok przypomnieć, pobudzić mózg dodziałania. Taki mały otworek, plamka niemalże, atyle mówił zarówno ozbrodniarzu, jak ijego narzędziu. Przekłuta komora serca to jedyne obrażenie wewnętrzne. Śmiertelne żłobienie wykonała ręka znawcy, żeby nie powiedzieć: wirtuoza. Starał sobie wyobrazić kogoś takiego; miał już doczynienia zkilkoma asami, ale nigdy zkimś takim. Igła wydrążyła tunel, który biegnąc dogóry pod niewielkim kątem, znalazł zakończenie wkomorze mięśnia. Jedno mocne pchnięcie wystarczyło. Sadowski umiał docenić rękę fachowca.

„Siłacz, który zna się naanatomii. Potężne barki, mocne dłonie i... cojeszcze? Zdegenerowany mózg, który kazał mu ukrzyżować człowieka. Wykolejony oprawca? Amoże zimny cynik ointelekcie Metternicha. Cozaokropne stopniowanie: źle, gorzej, sadystyczny socjopata”.

Gnające myśli potęgowały umysłowy chaos, choć ibez tego czuł się fatalnie. Był wypalony, dogorywał psychicznie, amoże ifizycznie, comanifestowało się przewlekłym zmęczeniem. Musiał się znim zaprzyjaźnić, bonie skutkowały naniego kilkudniowe urlopy. Poranny zastrzyk adrenaliny ikofeiny pozwalał jakoś dotrwać dodwunastej, ale potem było już tylko gorzej. Marazm dopadał go zazwyczaj właśnie wtedy. Teraz mała wskazówka natarczy zegara pomału doganiała jedynkę przy nieco pękatej dwójce. Falująca rzeczywistość rozmazywała się, wszystko wokół zlewało wpierzaste plamy; policjant żeglował wjakimś dziwacznym półśnie.

Podświadomie wyczuwał, żejeśli nie zdarzy się coś nadzwyczajnego – jakieś cudowne zrządzenie losu – to sprawa ugrzęźnie namieliźnie iżeozłotej regule czterdziestu ośmiu godzin będzie można chyba zapomnieć. Nabiurku telefon hałaśliwie przypominał oswoim istnieniu, ale pogrążony wodrętwieniu Sadowski wogóle tego nie słyszał. Plastyczna wyobraźnia podsuwała mu różne wizje mniej lub bardziej prawdopodobnych wariantów przebiegu zbrodni ipodsuwałaby je dalej, gdyby nie zobaczył przed sobą Szpachelczuka zesłuchawką wwyciągniętej ręce.

–Dociebie. – Usłyszał.

Spojrzał nakolegę wzrokiem niedźwiedzia wybudzonego zdrzemki wśrodku zimy. Nawet się nie zdenerwował, żetamten podniósł słuchawkę nanie swoim biurku.

–Romek, możesz się domnie pofatygować? – rozległ się wtelefonie niedający się pomylić zżadnym innym głos inspektora Lutomira Półchłopka, szefa sekcji terroru kryminalnego.

Sadowski ocknął się nagle. Będzie musiał odnowa zanurzać się wśledztwie, nasiąkać nim.

–Miałem bardzo nieprzyjemny poranek nad wodą – odparł szorstko.

–Dlatego dzwonię.

–Zaraz będę.

Szef rzadko naprzykrzał mu się bez istotnej przyczyny, choć wmniemaniu Półchłopka wpolicji nie było spraw nieważnych. Sadowski wygramolił się więc zza biurka itrochę niezadowolony poszedł naspotkanie chromej codzienności. Nakorytarzu mijał osoby znane inieznane, twarze nijakie, blade iprostackie. „Typowe policyjne facjaty ludzi podobnych dostruganego tępym heblem kloca drewna. Ajednak skrywające nieprzeciętną inteligencję. Gdyby nie zaangażowanie tych zpozoru zwyczajnych ludzi, Wrocław szybko przeniósłby się wrzeczywistość rodem zŁowcy androidów. Stolica Dolnego Śląska tylko zpozoru jest spokojnym miejscem. Tak naprawdę jest ciągle nawiedzana przez demony. Właśnie jeden znich wyszedł zczeluści. Inanieszczęście skrzyżowały się nasze drogi”.

Dopokoju szefa wszedł bez pukania ibez szacunku, jak dopublicznego szaletu.

–Wiesz, jaka jest sprawa? – rozpoczął Półchłopek.

Niestety, podkomisarz nie wiedział idlatego bezradnie rozłożył ramiona. Zrobił przy tym tak zdziwioną minę, jakby zobaczył karibu przebrane zabułkę maślaną.

–Zadwa lata będziemy tu mieli mistrzostwa, azarok wybory parlamentarne. Chciałbym, aby dotego czasu to miasto było, no wiesz... oazą spokoju – wyjaśnił szef.

Podkomisarz Sadowski podrapał się pogłowie, poczym skrzyżował ramiona napiersiach.

–Ja też. – Mimo żeuderzony banałem starał się zachować spokój. – Dlatego możesz namnie liczyć. Naprawdę. Zaraz zadzwonię domordercy ipowiem mu: „Czcigodny zabójco, proszę uprzejmie ozaprzestanie mordowania naczas jakiś. Powiedzmy domeczu ćwierćfinałowego. Albo nie, doprzyszłych wyborów parlamentarnych. Domiasta zjadą się bowiem zacni imądrzy ludzie ubiegający się osenatorskie stolce. Bądź pan łaskaw odpuścić sobie naparę lat. Wzamian oferuję wygodną celę zzimnymi przekąskami itelewizją HD, aiodczasu doczasu jakąś miłą panią przyprowadzę”.

–Nie wydurniaj się – przerwał ostro te wywody przełożony. – Chodzi mi otych wszystkich pismaków, którzy prowadzą różne, pożal się Boże, kroniki kryminalne...

–Unikam państwa dziennikarstwa. – Sadowski nie dał szefowi skończyć. – Nasz rzecznik chyba bierze zacoś pieniądze?

–Rzecznik rzecznikiem, aja swoje wiem. Czasem puszczasz coś bokiem temu skrybie zgazety wiadomej.

–Te najważniejsze informacje zachowuję dla siebie – odparł zgodnie zprawdą Sadowski. – Zresztą dawno go już nie widziałem. Chyba przebranżowił się ipisze okomputerach. To bardziej dochodowe.

–Chodzi oto, abyś nie wpuszczał doprasy żadnych informacji natemat ostatniego zdarzenia. Żadnych, nawet fałszywych. – Półchłopek zaakcentował to słowo, uderzając czubkiem długopisu wblat.

Wrzucanie fałszywek doobiegu było standardową procedurą każdej policji, nie tylko dolnośląskiej, imiało nacelu zdezinformowanie przestępców oraz poszukiwaczy sensacji. Tym razem jednak ta stara technika była bezużyteczna, boto milczenie jest złotem.

–Poprostu daj sobie siana. Wrocław ma przynajmniej wteorii pozostać spokojnym miastem. – Mówiąc to, potrząsał wskazującym palcem prawej dłoni, czego Sadowski nie cierpiał. – Dbajmy choć opozory. Pozory kreują rzeczywistość.

–Mógłbyś dla mniej inteligentnych?

–Dementujemy wszystko. Niczego nie znaleźliśmy, nic nam otym nie wiadomo. Wiadomo.

Obaj zaczynali wwydziale zabójstw i– choć ulepieni zzupełnie różnej gliny – szybko zostali kolegami, amoże nawet czymś więcej. Jednak przez lata ich przyjaźń zdążyła już mocno skruszeć. Sadowski miał talent dopolicyjnej roboty, aPółchłopek – donawiązywania iutrzymywania znajomości zbrzuchatymi ważniakami zWarszawy. Cobardziej złośliwi znawcy tematu szli ozakład, żezapuścił wielki kałdun poto, aby się donich upodobnić. Trudno powiedzieć, czy była to tylko uszczypliwość, wkażdym razie szybko awansował naszefa sekcji, choć to Sadowski miał lepsze wyniki. Zroku narok mężczyźni coraz bardziej oddalali się odsiebie. Półchłopek był jednak uzależniony odSadowskiego jak odkokainy. Wpewnym stopniu dzięki Romanowi ijego ciężko pracującym kolegom Wrocław miał taki status, jaki miał. Przynajmniej napierwszy rzut oka, ito bez względu nato, jaką definicję spokoju przyjąć zapunkt odniesienia.

–To nie przekracza mojego progu bólu – odparł pochwili milczenia podkomisarz.

–To dla naszego wspólnego dobra – westchnął Półchłopek.

Kolejny banał wcale nie poprawił Sadowskiemu humoru. Wsadził ręce dokieszeni iświdrował przełożonego drapieżnym spojrzeniem. Trudno zaakceptować inercję szefa, który gdzieś tam wzamierzchłej przeszłości utracił to, codla policjanta najważniejsze – przesadną podejrzliwość izmysł kombinacyjny.

–Nie pytasz, cojuż ustaliliśmy? – Sadowski postanowił przejąć inicjatywę, unikając kolejnego sloganu zust szefa.

–Pytam – odpowiedział szybko, choć widać było, żejego głowę zaprzątały inne myśli.

–Tyber mieszkał weWrocławiu zżoną. Wysłałem doniej Madrygała, bozdaje się, żeon potrafi rozmawiać zludźmi. Wkażdym razie zaczyna się sprawdzać. Ostatnie dni dają podstawę dostwierdzenia, żemożemy mieć zniego sporo pożytku. Śmiało formułuje ciekawe hipotezy iniewątpliwie samodzielnie myśli wpracy. Ale dorzeczy. Nie wiem, czy żona zdoła coś zsiebie wydusić. Codomiejsca zbrodni to nie natrafiliśmy nażadne ślady, atubylcy... jak zwykle, choć trudno mieć donich pretensje. Zwłoki znaleziono wparku, ito nawyspie. To ich jakoś tłumaczy.

–Comówi twoja niezawodna intuicja? – Półchłopek pochlebstwem starał się utrzymać przyjaciela wryzach.

–Narazie sprawa jest niemal niemożliwa dorozwiązania, morderca lub mordercy nie zostawili ani odcisków palców, ani materiału genetycznego. Brak też wyraźnego motywu.

–Sam mówisz, żemotyw jest zawsze, nawet wtedy, kiedy go nie ma.

–Pamiętam własne słowa – odparł bez namysłu. – Powiedziałem, żemotyw jest zawsze, zwłaszcza wtedy, kiedy go nie ma. Oczywiście, zrozumienie wszystkich przyczyn tej zbrodni nie zakończy sprawy.

–Powiedziałeś morderca lub mordercy. Nacostawiasz?

–Trudno powiedzieć. – Sadowski miał trochę zafrasowaną minę. – Gdyby miałoby ich być więcej,to stawiałbym najakąś nową sektę. Takie pseudoreligijne bandy bywają groźne. James Jones, Koresh, paru innych przyjemniaków.

–To przykłady zza oceanu, wPolsce sekty nie działają tak spektakularnie.

–Słuszna uwaga. – Sadowski ucieszył się ztej odpowiedzi. – Dlatego nie sądzę, abyśmy mieli doczynienia zrobotą ani wspólnoty wyznaniowej, ani gangu. Bez względu nato, jak określimy pojęcie gangsteryzmu. Gangi imafie to przedsięwzięcia wgruncie rzeczy komercyjne, więc działają bardziej racjonalnie imniej widowiskowo.

–Ajeśli nie sekta inie gang?

–To wtedy skłaniałbym się kutemu, żeto samotny myśliwy. Ale raczej zesztucerem niż śrutówką.

–Aprościej?

–Nie zadowalają go ani przypadkowe, ani niewielkie zdobycze. Prawdopodobnie wybiera ofiary.

–Seryjny? Dobrze wyczuwam intencję?

–Dobrze. – Romkowi trochę ulżyło, żePółchłopek nie wpadł całkowicie wtrzęsawisko truizmu. – To oczywiście utrudnia sprawę. Wszelkie zbiorowości ocharakterze patologicznym są podatne nakontrolę iinwigilacje. Indywidualni są gorsi odbólu zęba irozwolnienia razem wziętych. Znasz mnie, zawsze zakładam, żewydarzy się najgorsze, apotem cieszę się, jeśli dotego nie dojdzie. Ale raczej rzadko się uśmiecham.

–Ale dlaczego seryjny? – dociekał przełożony. Natym etapie śledztwa rzeczywiście była to dość śmiała teza, choć jej radykalizm brzmiał dla szefa sekcji intrygująco. – Kusi mnie, aby się ztobą nie zgodzić. Mamy przecież tylko jedno ciało.

–Pewne przesłanki skłaniają dostwierdzenia, żenatym się nie skończy. Mógłbym ci długo prawić mądrości, ale ograniczę się donajważniejszego: niepokoi mnie swoisty rozmach tej zbrodni. Mógł zrobić, cotylko chciał, azdecydował się wyklepać krzyż zdesek iwkopać go nawyspie wparku, który znajduje się dość blisko centrum miasta.

–Ma fantazję, ale nie działa pod wpływem impulsu – zauważył słusznie szef. – Faktycznie, nie jest to zachowanie przeciętnego zabójcy.

–Powiem więcej. To robal, który uwielbia zgniliznę. Zaryzykuję stwierdzenie, żeżywi się padliną. Im bardziej zepsutą, tym smaczniejszą. On poprostu lubi zabijanie.

–To tylko twoje domniemanie, anie dowód, żebędzie ciąg dalszy.

–To prawda. Tylko żemordercy zazwyczaj nie silą się naoryginalność. Ich świat jest zawężony dotrzech „m”: micha, mamona imiejsce dotajnos agentos bzykantos. Dorozwiązywania problemów używają młotków, noży, brzytew ikastetów. Zostawiają ślady izazwyczaj dają się porwać emocjom. Tego wszystkiego nie znalazłem nawyspie. Nie znalazłem, bomamy doczynienia zinnym, rzadszym przypadkiem przestępcy zorganizowanego, inteligentnego iprzebiegłego. To robota mówcy, który coś obwieszcza. Najbardziej denerwuje mnie to, żenie wiem co. Nie wiem, bostosuje jakiś kod, rodzaj szyfru, który trzeba złamać.

–Jak go rozszyfrować?

–Znajdując kolejne zwłoki oczywiście.

–Czyli jednak przygrywka – zmartwił się szef. – Lepiej, żebyś nie miał racji.

–Powiedzmy, żeuwertura, adalsza część będzie jeszcze bardziej interesująca. Jego okrucieństwo idzie wparze zpomysłowością inaturalnie zzuchwałością. To wskazywałoby nakogoś inteligentnego, odużej wiedzy. Być może nasłużby specjalne, choć codotego nie mam pewności.

–Zalatuje to służbami? – Półchłopek trochę się zdziwił.

–Czymś wistocie capi. Pamiętasz przypadek Władysława Mazurkiewicza zKrakowa?

–Ito bardzo dobrze. Znałem milicjanta, który robił przy tej sprawie.

–Tam też było bardzo nietuzinkowo iteż zza pleców wyglądała ubecja. Zresztą to nie jedyna sprawa kryminalna, wktórej maczały palce tajne jednostki. Zakażdym razem było ciekawie izakażdym razem sprawca był trudny dowykrycia.

–Nie demonizuj ich.

–Nie demonizuję. Poprostu nie lubię.

–Wiem, wiem,to jedna ita sama sitwa. Już to mówiłeś wiele razy. Nawet się dziwię, żeprzez tyle lat nie zmieniłeś zdania.

–Seryjni iludzie zesłużb łączą przyjemne zpożytecznym, przy czym jednym nie wolno tego robić, atym drugim nie tylko wolno, ale jeszcze im się zato płaci. Zgadasz się zemną? – Przenikliwie spojrzał naprzełożonego.

–Powiedzmy, żenie mam kontrargumentów. – Półchłopek wiedział, żerodzice Sadowskiego przed osiemdziesiątym dziewiątym byli szykanowani przez esbecję. Mały Romek nieraz ocierał się obezpieczniaków, czasem nawet wtrakcie przeszukiwań wdomu rodziców. Lutuchna uważał, żeSadowski jest przewrażliwiony. Ten zkolei nazywał to wczesnym zbieraniem doświadczeń życiowych. Czasem bardzo brutalnych. Wpodstawówce był świadkiem, jak dwóch esbeków pobiło studenta.

–Szkoda – odparł podkomisarz. – Mógłbyś mieć. Zapomniałem już, kiedy ostatni raz spieraliśmy się okwestie zasadnicze. Iote mniej ważne też. Zkażdym kilogramem tracisz powonienie.

Relacje między nimi raczej nie mieściły się wkanonach określanych policyjnym kodeksem. Właściwie tradycyjne zależności służbowe ich nie obowiązywały. Obaj zdawali sobie sprawę ztego, żeto Sadowski gra wtym układzie pierwsze skrzypce. Półchłopek, paradoksalnie,to tylko akompaniament, ito czasem brzmiący dość nieporadnie, żeby nie powiedzieć – fałszywie. Byli jak dwie cząstki ozmieniających się ładunkach – to przyciągali się dosiebie,to znów odpychali. Kiedyś ścierali się zesobą, sprzeczali, ale naszczęście nie trwała między nimi jakaś wojna owartości fundamentalne ani ożadne inne. Dawało się jednak odczuć, żezroku narok rosło pewne napięcie. Sadowskiego drażniła bierność Półchłopka, który niepostrzeżenie zamieniał się wpogromcę kurzu ispychacza papierowych hałd. Przełożony, świadom swojej nabierającej groteskowych rozmiarów miałkości, wolał nie eskalować konfliktu. Wstarciu znieprzeciętną inteligencją kolegi nie miał wielkich szans.

–Dobrze, załóżmy więc, żeto robota solisty – powiedział Lutomir Półchłopek, zmieniając tok rozmowy. – Czy mógłbyś już teraz spróbować stworzyć główną oś śledztwa?

–Zprzyczyn oczywistych odrzucam zbrodnię wafekcie iporachunki rodzinne. Członkowie rodzin bywają niezwykle kreatywni wuśmiercaniu swoich bliskich, niemniej narazie wykluczyłem tę możliwość. Może się mylę, ale pachnie to mordem obrzędowym, być może opodłożu religijnym. Nie znamy jednak kryterium wyboru ofiary. Niewykluczone, żeTyber znalazł się wzłym miejscu czasoprzestrzeni. Jeśli moja teoria jest spójna,to można byuznać to morderstwo zacoś wrodzaju uboju rytualnego.

–Nie słyszałem otym, żeby krzyżowano zwierzęta, ajestem raczej dobrym słuchaczem.

–Ostatnio trochę przygłuchłeś najedno ucho. – Sadowski trochę wyluzował. – Winternecie natknąłem się kiedyś nazdjęcie muzułmanina trzymającego wręce ukrzyżowanego kota.

–Cojeszcze wiemy natemat ofiary? – Półchłopek szybko przełknął tę złośliwość. Przywykł dotego, żeSadowski czasem dawał mu odczuć swoją wyższość. Przywyknąć nie oznacza jednak zaakceptować, tym bardziej żepodkomisarz ostrze zgryźliwości wymierzał tylko wjego kierunku. Inni policjanci zFortecy mogli liczyć najego pobłażliwość – im niżsi stopniem, tym większą.

–Parę lat temu go zwinęliśmy, ale szybko się okazało, żejest niewinny. Zeznawał naprocesie. Miał niewielką firmę przewozową. Kierowca, handlowczyk, złota rączka. Człowiek renesansu, namiarę czasów. Trzeba spojrzeć mu wżyciorys. – Potych słowach Sadowski wstał, bez słowa odwrócił się doprzełożonego plecami iposzedł wstronę drzwi.

–Znaczy się, żecoś poważnego dzieje się wmieście – mruknął Półchłopek, ni to dosiebie, ni to dorozmówcy, który zatrzymał się przy drzwiach ispojrzał naprzełożonego.

–Zawsze coś się dzieje – odparł dziwnie spokojnym głosem. – Aby się otym przekonać, wystarczy wyjść zFortecy.

–Nie złość się, chodzi onasz Wrocław.

–Ale bardziej twój czy mój?

Półchłopek nie odpowiedział.

*

Rozmowa zLutuchną, jak nazywali szefa sekcji policjanci zterroru kryminalnego, zjednej strony bardzo ożywiła Sadowskiego, ale zdrugiej – trochę go poirytowała. Nie mógł już odnaleźć właściwego tempa. Udało mu się wprawdzie przezwyciężyć marazm, ale krucha, ztrudem zbudowana ipodszyta snem koncentracja zniknęła. Przeglądał dokumenty izdjęcia, ale kolejne próby odzyskania rytmu okazały się jałowe. Zamiast skupić się naśledztwie, rozmyślał oswoim koledze. Półchłopek czasem odlatywał wodległe galaktyki, karmił wszystkich niestrawnymi komunałami ibyło zniego coraz mniej pożytku. Kiedyś był nawet niezgorszym gliną, ale to gdzieś pod koniec prezydentury Wałęsy. Potem rozpoczął się etap eksterminacji szarych komórek nalicznych bankietach uróżnych policyjnych ważniaków iwpływowych prostaków zeświata lokalnej polityki. Sadowski znosił to wszystko zcoraz większym trudem. Rozumiał, żepraca zabiurkiem miała swoje niuanse, jednakże mierziła go umysłowa apatia przyjaciela, coraz bardziej przewidywalnego icoraz mniej zainteresowanego zawodem. Policjanci stworzyli nawet fraszkę, która odzwierciedlała stosunki panujące wwydziale: Nieważne, jak bardzo nadstawiasz cztery litery, Półchłopek itak wystawi pierś poordery. Ipopremie, ale otym już wpolicyjnej liryce nie było.

Wprawdzie dzisiejsza rozmowa dowodziła, żeinspektor nie stracił jeszcze całkowicie policyjnych atutów,to jednak Sadowski chciałby, żeby szef stanowił dla niego większe wsparcie. Aby przerwać strumień myśli, zadzwonił dolaboratorium idopatologii, ale nie mieli tam dla niego żadnych ważnych informacji. Ipewno walczyłby zszarymi myślami dowieczora, gdyby popołudniu nie wrócił doFortecy optymistycznie nastawiony Madrygał.

–Pani Tyber opłakiwała ślubnego, ale nie natyle mocno, żeby nie chcieć zemną porozmawiać – wypalił oddrzwi.

–Aco, odniosłeś wrażenie, żemałżonkowie nie pałali dosiebie zbyt gorącym uczuciem? – Wgłowie Sadowskiego zapaliła się lampka ostrzegawcza.

–Boja wiem? Chyba nie. Ocierając łzy, bardzo sensownie odpowiadała napytania. Może ich małżeństwo było już wfazie rozpadu?

–Siła uczucia jest wypadkową długości trwania związku izasobności portfela, młody człowieku. – Sadowskiemu pomału wracał humor: jeśli nie dobry,to przynajmniej niezły. – Czego się dowiedziałeś?

–Żegość jeździł swoim gruzawikiem pocałej Europie. Zazwyczaj gdzieś coś komuś przewoził. Staruszka otwarcie mówiła, żelubił tiramisu,to znaczy, żeprzyjaźnił się ztirówkami. Rozumiesz, wchodzę dotira, misiu. – Mrugnął porozumiewawczo.

–Coto zazlecenia?

–Robił wmiedzi. Widziałem tę jego małą ciężarówkę. Nic szczególnego. Przywoził doWrocławia jakieś rury zNiemiec. Nazlecenie jednego zsupermarketów budowlanych.

Dolny Śląsk leży nagigantycznych złożach miedzi, które przynoszą regionowi ogromne zyski. Wielka przetwórnia tego metalu ulokowana wstolicy województwa produkowała kiedyś tony wyrobów rocznie. Sadowskiemu wydawało się to dziwne, anawet podejrzane, żeTyber jeździł swoim gratem ażzagranicę, skoro miał asortyment wzasięgu wzroku.

–Nie zastanawia cię to? – Nie mógł się pogodzić ztym, żesupermarket zamawiał miedziane detale wNiemczech.

–Co, żehandlował zeszkoplandią? Nie.Rządzą tym dwaj bracia: podaż ipopyt. Ktoś chce taniej, ityle. No imoże ktoś chciał zagospodarować miejsce poHutmenie? Wszystkim się opłaca. Oprócz oczywiście polskich robotników robiących wmetalach nieżelaznych. Może zagranicą nadepnął komuś naodcisk? – dywagował głośno Madrygał. – Nie wygląda to narobotę zleconą przez żonę. Narazie nie biorę jej pod uwagę. Poza tym miała dobre alibi, które oczywiście sprawdziłem. Była naostrym dyżurze wszpitalu. Azjej numeru nikt wczoraj nie dzwonił.

–Aten facet, którego uniewinnili wsprawie morderstwa motorniczego?

–Jeszcze gorzej. Żyje zamiastem bez prawej dłoni, którą zabrała mu spadająca zwysokości pięciu metrów ciężka bańka gnojówki. Była tak zmiażdżona, żetrzeba ją było uciachać.

–Kiedy żona widziała go poraz ostatni?

–Wczoraj popołudniu. Pożegnał się iwyszedł.

–Dokąd?

–Nie powiedział.

–Jadł coś?

–Czekała naniego zposiłkiem.

–Cobyło naobiad?

–Kotlety ichyba jakaś sałatka. – Chwilę zastanowił się przy tej odpowiedzi. – Siedzieliśmy wkuchni.

–Ale nie dynia?

–Nie widziałem dyni.

Dodyskusji dołączył wkrótce „Szpachla”, czyli Szpachelczuk – kolega zsekcji. Iwtedy zaczęło się nadobre. Wszyscy przedstawiali wzajemnie wykluczające się wersje tego, costało się wparku Południowym: porachunki mafijne, zagraniczne grupy przestępcze, przypadkowo wybrana ofiara jakiegoś sadystycznego mordercy, zbrodnia wrodzinie.

Pod koniec dnia Romek swoim zwyczajem zapakował część zdjęć dotorby iwyszedł zFortecy. Wynoszenie akt było częścią obrzędu, wszyscy otym wiedzieli, ale nikt się temu nie sprzeciwiał, choć było sprzeczne zpolicyjnymi procedurami. Wdomu, już pokolacji, rozłożył fotografie nabiurku. Być może układanie zbrodni wgraficzny zapis nie było czynnością idealną nawieczór, ale służba wsekcji terroru kryminalnego uodparnia nawet nadwrażliwe jednostki. Kilka lat temu, pracując nad jakąś okropną sprawą, Sadowski się zorientował, żewieczorne oglądanie policyjnych fotografii już nie pozbawia go snu. Napoczątku nie wiedział, cozrobić ztak niespodziewanie odkrytą umiejętnością, potem jednak zaczął wykorzystywać ją przeciwko przestępcom. Siedząc nad zdjęciami zbrodni zparku Południowego, długo analizował każdy detal. Chciał zawrócić czas, znowu przenieść się nawyspę. Tym razem jednak nocne posiedzenie nie zaowocowało konstruktywnymi wnioskami. Policjant osiągnął tylko tyle, żeobrazy wryły mu się wpodświadomość. Dobre ito.
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CZY ODWAZYSZ SIE UCZESTNICZYC
W WIWISEKCJI UMYSLU SERYJNEGO MORDERCY?

W parku Potudniowym we Wroctawiu znalezione zostaja zwloki
mezczyzny. Pare dni pozniej na terenie ogrodkow dziatkowych
policja odnajduje kolejne ciato. Funkcjonariusze zakladaja,

Ze maja do czynienia z seryjnym morderca, byé mote  szalericem
religijnym. Metodycznie okaleczonych ofiar przybywa...

Jednak w trakcie dziatan operacyjnych staje sie jasne, ze motyw.
sprawcy ma niewiele wspdlnego z religia. $ledztwo sie
komplikuje. Sprawa zajmuje sie doswiadczony podkomisarz
Roman Sadowski.

Ta petna napiecia rozgrywka miedzy morderca, ktéry uderza
planowo i w wyrafinowany sposéb, a scigajacym go policjantem
jest niczym partia szachow.

Czy Sadowski przejrzy na czas gre przeciwnika?

Poznaj mroczne oblicze Wroctawia i wynik tego bezwzglednego
starcia.

ANDRZEJ JANIKOWSKI — inzynier elektronik,
ktorego pasja jest dziennikarstwo.

0d lat dziewigédziesiatych zwiazany z réznymi
wydawnictwami. Bez wzgledu na tematyke

zawsze dazy do prawdy. Zrodlem niewyczerpanej
inspiracji jest dla niego historia — zwiaszcza
chrzeécijaristwa | powszechna. Abstynent.

Gra w szachy, inwestuje na gieldzie.
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